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Pracownicy państwowi 
otrzyimją natychmiast 

wwównanle płacy 
od >go października 

stró mW«row 
ministrem 

P*n prezes Ra 
* porozumieniu 
skarbu Wydał okólne zarządzę 
nie do wszystkich ministrów, 
zmierzające do z ealizowania 
ustawy z dnia 9-gc październi­
ka lp>23 roku o upos ażeniu funk­
cjonariuszy państwowych i woj 
*ka, polecając spieszne dokona­
nie wypłaty ewentualnych róż­
nic, jaka przysługuje funkcjoaa 

WARSZAWA 5.12. 
rjuszoni państwowym z tytułu 
wprowadzenia w życie nowej 
ustawy uposażeniowej za okres 
czasu od I-go października r. 
b. do" chwili obecnej, w porów­
naniu z faktycznie pobraueini 
przez nich w tymże okresie 
czasu uposażeniami, obliczone- . . . 
mi podług dawniejszych przepi- J pić w dniu 16-go f radliła 1923 
sów uposażeniowych. dopłata do uposaienła za tnie 

bieżącego. 

Doditek 
deźytnłany 

wypłacony kadzie 
I6intdnła 

Rada aałntatrów na poałodae-
niu 3-fo grudwia 1983 roku u-
względnila wzrost koawarwo-
trzymania w okresie od 16-go 
do 30-go listopada 1923 roku 
wykazany przez Olówiry U-
rzad statystyczny i na podsta­
wie jego ustaliła mnożną, po* 
dług której, w myśl ustawy o 
uposażeniu funkcjónar Jascy pan 
stwowych j wojska, ma nastą-

A gsbinst fort sie rekonstruuje 
Newe kłopoty prtmjera Witosa 

Wciąż musi szukać ministrów 

i przysługuje funKcjoaa-1 " siąc grudzień roku bies 

IZ-ioSodzinne posiedzenie Sejmu 
Zarówno) prawic a lak I lewica były wczoraj 

specjalnie pracowite 
Cothowlty 

Nowy ten 
z powaga 

ponuM dzienny zostuł mimm 
sposób walki parlamentarnej licu e bardziej 
Sejmu, an żeli poprzedn e burdy i awantury 

Sejm wczorajszy |>ył , praco-1 została wprowadzona w intęre-
*rlty i stateczny- (Załatwiono sie p- Daszyńskiego i p. Da-
szeręg punktów porządku o- s/.yriski odraczał swoją dymi-
brad z dużą wytrwałością, któ- -sję aż do 1 następnego miesią-
ra dotrzymała placu do półno- ca, ażeby wziąć tę odprawę 
cy. ] <?-iniesięczną. Rządowi obecne-

Na} pierwszy ogjeń poszło rui na tej ustawie nic nie zale-
pierw-sże czytanie projektu u- ży- Ciągłą wrzawa, protesty 

istawy; upoważniającej rząd do/na lewicy)^ • - . . - . 
f aówkkszenia Dodatków L[JaJ«i,?rae™w1ają **f°",l?: 

poirednlchT Mlchalgk (NPR:>, Kozicki 
jPosel Dlamand (PPS) złożył W-N.) i Zygmunt Nowicki (Wy 
wniosek o pi zejście [nad projek -wolenie), który stwierdza, że 
tem do borządku, z uwagi na to, Projekt ustawy zawiera klau-
zę skorb rząd ten btedący radą 7 U , ? : N» podstawie uchwały 
nadzorczą przedsięt iorst.v ka- '*ady ministrów z dnia 12 lipca 
pltallsrycznych w Polsce nie 1 9 ? 3 r. z podpisem p. Witosa, 
żąda pełnomocnictw i do podno- b o v' tym miesiącu już nie było 
szenia podatków beznośred- i r^,r|u Sikorskiego, 
nich, to wara mu o(, podatków] Wniosek p. Czapińskiego o 
pośrednich, które dwukrotnie odrzucenie ustawy upadł IS3 
przewyższają tamte. Wysokość fosami przeciw 149- Ustawę 
podatku ma być zależna od wy- o 'esłano w pierwszym czyta-
sokosci cen i w ten sposób powj "•". do komisji skarbowej. 
Staje spółka paskarły, zarzą­
dzających naszymi skarbem. 
(Marszałek przywołuję mówcę 
do porządku). i 

Po przemówieniacJi pos. Łań­
cuckiego (kom ), Saitojcy (Wy­
zwolenie) i Mellera j(koło żyd.) 
Izba odrzuciła przejście do po­
rządku 1 projekt \vr47 z innym, 
dotyczącym podatku doohe^o-
wego w całej Rzeczypospolitej, 
odesłała do komisji skarbowej.. 

Po odesłaniu proje ttu ustawy 
ochrony lasów, do lronfisji rol­
nej przystąpiono do pierwsze­
go czytania projekti,' .ustawy o 

zaopatrzeniu emeiTtalnem 
ministrowi 

Pos- Czapiński (P5S.), który 
v ystąpil przeefw projektowi w 
toku .pó^toraKodzintiego pVzc-
mówienla skorzystał.ze sposob­
ności, aby pomówić b kilkli mi­
nistrach. 

P. Korfąnty—pow ada p. Cza 
piński stał się główrtynr impor­
terem obcego, przjpdewszyst 

(a) ,.Sześć razy księżyc od-1 Premjer Wltoa, nie mogąc 
mienił się złoty", gdy p. Witos | z aleźć następcy na stano*ł-
rpabił swe namioty w pałacu i sko ministra robót publicznych, 
Namiestnikowskim. | znalazł genialne -wyjście z sy-

Przy każdej odmianie mieliś-1 ruacji: 
my, na mniejszą lub większą 
zakreśloną skalę, rekonstrukcję 
Kabinetu. 

Dziś rząd wstąpił znów w fa­
zę rekonstrukcji. Tym razem 
jednak inicjatywa wyszła nie z 
łona stronnictw, lecz sami ml-
i.łstrowle postanowili . opuścić 
gabinet. 
jW porządku chronologlcz-

njrm rezygnacje te przedstawia 
Iją się jak następuje: 
1 JPrfod kilku tygodniami klub 
fwPłasta" usilnie lansował po­
głoskę o dymisji ministra robót 
nutytcznycji, p- Łopuszańskle-

Piastowej nie zaniedbywali 
wówczas żadnej sposobności, a 
by akcentować, że inż. prof. Ło­
puszański nie jest dostatecznie 
wykształcony I przygotowany 
do" kierowania mlnisterjum ro­
bót publicznych. 

Takie oświadczenie „ludow­
ców", wśród których ze świe­
cą należy szukać xmężów umie­
jących czytać bez sylabizowa 

„WARSZAWA 5.12. 
Wierzbicki (ZLN.), który ze 
szczególnym nakładem krtani I 
czasu wykazywał niewinność 
przi mysłowców w stosunku do1 

przesilenia wlókienniczefo. , _ ^ _ „ . _ _ 

«ot staję kokjpo ans. „ 
wicz (N. p T ^ W a r W l 
ł u S H^SSwrfc^f? * & r do fachowości stosuje sie L ^ 
?™;ii f£* ( S h i ) i X P o i U a" -kl«cz partyjny 

^ l ^ f ^ l J f L i n , Wted^ Próbowano zachęcić 
wi~y, ? J a t!iWao0di eoćzJ^ frondującego nieco nos- Bryla 
w lecz do godz. 2-ej po pólno-jdo objęcia sr»uśnzny po mł.ii-
coii K Cfaslc wacmówtań n a L l r z e Kopdszańsklm. Ody się to 
Sl i , u ^ p a n u J e , d i r ™ •'•"nie udajto, wóweras zwrócono 
R ^ Ć Z i m J F1*?' ^ "*• *l* OOIK«. P^iwłowsHIew -
ks Lutosławski konferuje z«r> DajbHższego t»rzyiarle1a nollty-
2! l e Tt P 0 s ;* L106""*"0*1^ * czoego p. Bryla. Pronozycja zo 
pos. Thugutt z pos. Dubanowi- stała jednak odrzucona i tym 

i f f p y ? y ' ! w . w steTach naukowych za 
j H T S S W * * W j * nmt*±saT*h Interołe-
"»pj*W. rów. Okazało się Jednak, te 1 

Nastęrmie rx> referacie p- Zle-
mięckfego (PPS.) i przemówie­
niu p. Wójcickiego (Cli. D.), 
przyjęto w drukiem i trzeciwn 
c/ytnniu p'0'ckt ustawy o raty­
fikacji 13-niicdzynarodowy:h 
konwoncy.i, dotyczących ochro­
ny pracy. 

Pos. Tar^szklewicz w imię 
ilu komin: oświatowej refero-
^^1 rcżoliicit, dotyczące ot*var 
cia biajornskiego seminarjutn, 
nauczynclsMeiro i wyznaczę-; 
nie !<rc(i\tów 'na białoruskiej 
szkolnictwo poVśzcnhne. Na I 
wniosek pos Rym"ara (^LN.)I 
re/olucie te cdeśłano 173 pi"ze-' 

razem. 
Całą snrawę wobec tego za-

Praw^a atoli ma tp orzykrą 
dla niektórych nollryków wła­
ściwość- ' że 7aw*7p wyrtlywi 

tym 

, . .4U" skusji nad wnioskami nagłymi. żetowc], co na fvjvvach mnici- r>.._-j-. 

kiem żydowskiego kapitału do chal.-ik (NPR.) prze ilożył Izbie 
Polski, mimo to stoi fia crelc ak szereg rezolueyj do uehwale-
cji njpy to zwalczającej«żydo\v- nia, a nadto oświadczył się tak-
skie wpływy, ogłupiającej liri *.i że za rezolucją mniejs/oś^i. wzy 
naiwnych, zwłaszcza kobiety, wijące r';u'. do przeciwdziala-

Rozprawiwszy si5 bardz.o o- "i-1 ''cpresjoir nrzemyslowców 
t̂ro / e •vvszystkini niemal ^ obec dcleiratr>v\ robotniczych 

członl-j,mi '<abinotu,|p. Czaoiń- i l'11 przedłożenia ustawy o kon 
ski końe/y K.stawiefoicm wnio-.tr(;l' '"'̂ d przemysłem z ud/ia-

ciw 13.T .̂ łô om do. komisji'bud 
Wach mniej. p.^edewszTstklem^ięcTaYmoI 

jzosciskw.towano krótkim j.T/- , v a n 0 s i e wnioskiem PPS. o 
żbandcin pą pulpitach. „•lickonstytucylnem rnJa^oW. 

P^y.t-^^H) do sprawozda- n | u Korfantego rnhiSrem" 
Tną koniSji przcmysłow/>ha!i- K„„I^.A . . ._I_. .-- . . . . 
cllowej o 

przesileniu w nrzemyśle 
wW iermiczym. 

Referent większości ix)s. Mi-

Wreszcie następuje głosowa-
jue. Przyjęto wszystkie rezo-< tuszowano, wmawiając w on|-
lucje większości, w tem rezoltt nle. że .mowy o dymls" niirdy 
cję. wzywającą rząd do jaknaj nie było*' 
szybszego przedłożenia Sej- _ 

mówi projektu ustawy o ubez­
pieczeniu r?a wyiładek bezrobo­
cia. Wreszcie uchwalono dwie i',a wierzch. Tak toż było 
rezolucje: pos. Waszkiewicza:, rarem 
1) dotyczącą stosowania wska-1 I co się okazrło? Otóż rłyml. 
znika drożyźnlanego do prac'sjl p. tonuszańsVlem,, nlcrdy n»e 
zarobkowych i 2) dawania za- udzielano, a przeciwnie on sam 
mówień rządowych tylko tym o nią prosił 
fabrykom, które będą prowa-' 
dziły pracę przez 6 dni w ty­
godniu. 

Po rozpatrzeniu kilku mulej 
ważnych punktów porządku 
dziennego przystąntono do dy-

Podanie o dymisję ministra 
Łopuszańskiego schował pod 
sukno, kierując sie staropolską 
zasadą, że „jakoś to będzie". 

„Jakoś to jednak nie było") 
gdyż p. Łopuszański w ostat­
nich di.iacb przypomniał pre-
Pijerowl o sw«j prośbie i kate-
g' ryczcie (tym razem) doma­
gał się zwolnienia z zajmowa­
nego stanowiska. 

Ciekawe jak p. Witos wy­
brnie r. sytuacji i kim zastąpi 
w swym gabinecie tero wybit­
nego fachowca, który, jak sły­
chać? wTaca do dsiałamoici ua 
polu naukowem. 

Druga dymisja, o której pi­
szemy, jest kontrastowo prze­
ciwna od poprzednłei Sdył do­
tyczy ministra sprawiedliwości 
p. Stanisława Nowod,worsk)e-
go, powszechnie „Stanisławem 
He z Daty" zwanego. 
P. Nowodworski powinien był 

zrezygnować jeszcze w piątek 
po pamiętnej kompromitacji- U-
czynlł to jednak dopiero wczo­
raj. Lepiej późno nit nigdy! 

Po p. NowodwoTskinł nikt z 
pewnością W n ) o bodcM fonfl. 
nawet jego #msno stronfllctwo. 

,aW"yM^j,t 

WARSZAWA 5.11 n 
reform rolnych — p. Oskckłe-; 
go, piszemy na tanem miejsca,' 
przypominając tu, że i obsa­
dzeniem tek premjer Wftoe bę­
dzie miał kłopot ntetada. Szcze­
gólnie na fotel sprawiedliwości 
będzie trudno znaleźć kandy­
data. 

Wśród piastgwców jest kHku 
prawników. Reprezentują oni 
jednak przeważnie palestrę 
Bochni, Kamionki, StrwniJowej, 
Kocmyrzowa i Nowego Sącca 
Trudno przypuszczać, aby pre­
mjer chciał powtórzyć ekspe­
ryment z p- Nowodworskim i' 
na fotelu ministra sprawiedli­
wości posadzić człowieka o nit 
szym poziomie umysłowym od 
pisarza gminnego z Włerzcbo-
stawlc. 

Kłopoty premjcra zwiększą 
się jeszcze bardziej, gdy spraw 
dzi sio uporczywie krążąca w 
kuluarach pogłoska, 9 wystą­
pieniu pos. Byrki z Rady finan­
sowej. Podobno poseł ten v/ ża­
den sposób nie chce się zgodzić 
na politykę skarbową ministra 
Kucharskiego i w ten sposób 
manifestuje swe poglądy, w 
których różni sie zasadniczo od 
reszty kolegów z klubu „Pia­
sta". / 

Dobrze jest być premjerem, 
lecz fle się ma przy tom kłopo-

Kupiectwo żydowskie 
I p. Korfąnty 

Zapowiedziana na dziś nara­
da wicepremiera Korfantego z 
przedstawicielami kupiectwa 
żydowskiego w sprawie wpła­
cenia pierwszej raty. podatku 
majątkowego, została odłożona 
do jutra. 

Naradę opóźniono z powoda 
nieprzybycia do Warszawy re­
prezentantów kupiectwa pro-
wincjonałnegOi z którymi o. 
Korfąnty pragnie konferować 
oddzielnie, apy na naradę 

przyjść z ich aprobatą. 

7 ^fn pr?5'r?,> 
'Tzy&rć* w^rót^ 

Jak się dowiaduje ag. „Var-
sovia", czynione są za pośred­
nictwem poselstwa polskiego 
we francjl w porozumieniu z 
mlnisterjum skarbu przygolowa 
liia w sprawie przywiezienia do j Nagłość wniosku, która zresztą 

(upadła, uzasadniał pos. Nłedzlał i Polski złotych polskich, które 
jkowski, twierdząc, że konstytji znajdują się gotowe do trans 

skn 
do obeci 
przedstav 

W ieepreie 
stawę pr:-y. 
rtani: Wi<:>. • 
g)i\ ••',r.-;)wa 

"". '"̂  rr̂ ajAc zaufania }rM'1 orzedstau-ieieli or^ani^ajyj 
0 R/c;-,di), odrzu-a /awn^owyh. Oświadczam sie 
>M. ,»!< ickt ustawy",za t e m i VVT1'oskami 

Korfąnty: Tę u J P. Wierzbicki: Jak to pan, 
-/rolnik sprawozdawca większości, 0-
Sikor-Jś^Aiadcza sir. za wnioskami 
y, .:ią-|imii6js/ości? 

P Michalak: Tak w imieniu 
\v!'-»«-nem. 

IJ0 r-/r>n'óWicriin referenta 
mniejszości __ ro* ^; zc-kow-
skic^o (Rf;o> zabrał K!<;S r,os-

cia nie przewiduje ministra bez 
teki. Nastenuie mówca stawiał 
p. Korfantemu zarzuty, że do­
tychczas nie zrzekł się stano­
wisk w różnych radach nadzor-
czycli instyrucyj przemysło-

jwych. Przeciw nagłości prze­
mawiał nos. Bitrner. Po rozpa­
trzeniu jeszcze kilku nagfyjji 

} wniosków Sejm o godz- 3 m. 15 
I zakończył po prawje 12-tu go­
dzinach pracowito posiedzenie. 

Następne posiedzenie we 
\torek. 

portu 
skich. 

w drukarniach francu-

Wie&k! kongres 

PARYY2. 5 12. (PAT).—„Pe 
tit Parisien" ponosi z Rzymu, 
Iż podczas tajnego posiedzenia 
konsystorza w dniu 20 grudnia 
Ojciec św. wygłosi zwołanie 
na rok 1926 lub 1928 wielkiego 
kongresu, w którym udział ma 
wziąć przeszło 2000 biskupów. 

i traktat handlowy węgiersko. 
DOlsKI 

BUDAPESZT, 5.12 — (PAT) I czasie podjęte. Rokowania wstę 
Węg. B. K. donosi, że rokowa-1 pne, prowadzone w Warsza-
nia w sprawie zawarcia traktat wie. jak twierdzi Węg. B. K. 
tu handlowego między Węgra- wykazały, że W Istotnych kwe-
mi a Polską będą w najbliższym' stjach niema różnic zdań. 

Rada państwa udz'ellła M rxowi 
żadanyii p3fn?mocnictw 

BKRLIN, 5.12 - (PAT)— 
Rada państwa odbyła dziś pu­
bliczne posiedzenie. Nowy kan 
clerz przedłożył swój plan 
współpracy rządu 1 poszcze-
gólneml państwami związkowe 
mi i z radą państwa. Następnie 
przedłożył kanclerz projekt u-' 
stawy o nadzwyczajnych peł­
nomocnictwach, który rada 

państwa przyjęła potrzebna 
większością 2/3 głosów. Prze­
ciwko ustawie o nadzwyczaj­
nych pełnomocnictwach gloso* 
wali przedstawiciele Saksonii 
Brunświku i prowincji nadrea-
sklej. Od glosowania wstrzy­
mali się przedstawiciele Turyn 
gji i Bawarji. 

Dokoła tragic*neś śmierci 
młorfpgt} Odudefa 

w komet 

PeD esy r^ią 
WARSZAWA 5.12. 

W dniu dzisiejszym zbierał tyce partjl w Sejmie I Senacie, 
się klub parlamentarny P. P.) Na posiedzeniu tem specjama 
S. oraz Centralny Komitet Wy- podkomisja przedstawi zebra-
konawczy stronnictwa w celu nym swe wnioski do aprobaty. 
odbycia dalszych narad o tak-' 

PARYŻ 5. 12. — (PAT). -
Otrzymano tu depeszę z Ha-
vru. która donosi, iż w ubiegły 
wtorek do pewnego hotelu 

zgiosił się młody człowiek, któ 
ry w księdze przyjezdnych za­
pisał się Jako Maurycy Bou-
champ, mechanik, zamieszkały 
w Paryżu przy ul. Orenelle nr. 
22. W środę Bouchamp wyje­
chał. 

Okazało się, iż podany przez 
niego adres jest adresem rodzi­
ców Daudet, dziadków zmar­
łego. 

PARYŻ. 5. 12. - (PAT). -
Na skutek skargi, wniesionej 

przez deputowanego Daudeta 

dzifa szereg rewizji 
anarchistycznych. 

Szczegóły 
katastrofy 
w kopalni 

w Sheffield 
LONDYN, 5, 12. -(PAT). -

Skutki katastrofy 'w kopalni w 
Sheffield okazały się mniej 
groźne niż to pierwotnie przy, 
puszczano. Śmierć poniosło 7-hT 
górników, zaś 46-lu doznało 
ciężkich obrażeń. Z pośród tyci 

w sprawie tajemniczej śmierci ostatnich 15 osób jest w stanie 
1 jego syna, policja przeprowa-beznadziejnym. » 

file:///vr47
file:///torek


H O li 

Diety? - tak! 
Synekury? - nie! 

Ku rozwadze p.p. posłów I senatorów 
Jedną i podstawowych zasad 

demokracji nowoczesnej Jest za 
" pewniienie posłom do parlamen­

tu takich diet, jftcby sprawowa 
nie mandatu nlo było uzależnio­
ne od osobisk gÓ majątku posła-
Zasada to zupełnie s/uszna, clio-
dzl tylko o to, I by nie tłóma-
czonp jej sobie 4- ten sposób, że 
diety powinny Wystarczać nie-, 
tylko na zadowolenie nlezbed- { 
nych potrzeb, ale również na; 
wszelkie wygody, niedostępne I 
dla zwykłego śmiertelnika. | 

Otóż znaczna! cześć Sejmu w , 
ten właśnie sptfcób rozumie tę; 
zasadę JpTagnie nie^móc i 

żvć. ale i u*vwać. 
Zdawałoby się, ze piękny i 

przykład p. prezydenta Rzeczy-1 
pospolitej, który zredukował 
swą listę cywilną o 40 proc. | 
oddziała cokolwiek na podiów; 
ii senatorów- j ' 
\ W tej nadziel rząd zwrócił 
sie dd konwenfci senjorów z i 
propokycją,'byax)bory te obnl-
ł y ć do takiej -wysokości, teka 
była Stosowana wobec posłów 
Sejmu ustawodawczego, t. J. 

do wysokoJM poborów 

służbowego. 
Ministerjum sMarbu tak było 
przeświadczono ° słuszności tej 
śpra*wy, że dofbudżetu na joli 
1924 Wótawiło1 kredyt na diety 
poselskie, odpowiadające pobo­

rom 5-go stoiada Wuibowego. 
Niestety, stało ale IMCMJ, • 

Jest rzecią charmkteryatyczną, 
że sprawa przeprowadzona zo­
stała nagle, niemal przypadko-
wo: dn. 29 listopada rozesłany 
zpstał porządek obrad poaie-
dzenla Sejmu na 30 listopada. 
Nie było w nim iadnej wzmian­
ki o tern, że ma być decydowa-
na sprawa dłtt poselskich. Do­
piero 

w ostatnM chwW 
umieszczono na 1-ym punkcie 
porządku dziennego tę sprawę. 

Referentem był poseK Popiel 
(N. P. R.), który postawił wnio­
sek utrzymania w mocy pobo­
rów v icemlnistrów dla 555 
członków ciał ustawodaw­
czych. 

V.'nin<:oV pasła Kozi' kiego 
(Z. L. N.). >.mier:.ający do reduk 
cii poborów, nte uzyskał wlęk-
s. o ,d. Nie uwzględniono rów­
nież propozycji formalnej, by 
sprawę tę przekazać do rozpa­
trzenia komisji budżetowej, Jak 
tcj;o • 

wvwa«a»a nrzenfoy. 
Spraw r diet i<osclskich — W 

obawie icli uszczuplenia — prze 
szinuglo->vano. Nasi „suwereni", 
którzy poza dietami, korzysta­
ją JCSZCZC Z 

beir»jhtrvch M?etów kołek)-
wvch I klasv. 

cen ulgowych w bufecie sejmo-
• M M W M M M M M H M M H 

rzyszły mintster 
sprawIssJite/aści na tięnz* 

Już nosił' przydcmttfi: Bez Dat-' 
Mowa ustawa zabiegnie tej 

ykrei ew^t-jainoScl 

M 

i " " ' 

W dniu wczorajszym ds Sej­
mu wpłynął nąctępujący wnio-' 

- s e k R P . S . : I 
r*"""1 w debaefr sejmowej nad w y 
d^fcaniem sąclnwi posłów: Bo^ 

browskir r\ "ikrkjj 1 Stańczy­
ka, miri-ót^ sytasvledli i.wś:i, p-
Stpmshw Nowodworski oowfc 
dział: ! 

-- A ';c e J i t irs.ci'As, ż-.hy 
na rozporząc1 ąniu władz mu­
siała hvt da^n 

Na takie di _ ... ._ _ im wszystkich 
ogarrr*?o » dur"-. Ir nie. Jcrt I" :vu 
wiem r/eerą knarą ' ażd ,nni 
sh'mn^-aścle. p r z e nikogo do­
tychczas nic porywaną w wąt­
pliwość, ustatr -^ jeszr-e ?a 
czasów iłi<jii:jrJhji -.disolm.'ci. że 
każdy rie^u-i, !k'»/',o P"'->rrzi-
dzenie wiadzyi^Mio-A"'. 'Ki­
wane do wiadbn < > i riibi-cz-
nej, każdy okólnik v. c,\ •' :*r'-
^y —'dla swojej ważności "'i .ii 
być zaopatrzony w !l«ti; ^ i '''• 
nia. Ponieważ jjednaW sa/' • w -i \ 
było p. inilli-sfrowi spra >\ i",v!"'i-
wo'>ci, Star.lsjjr^owi .\->v,o-
dv,ciskiciiiu, j/ouać w wątpli­
wość ^rzepis w pt\v''V i 'v' rvo 
Obowinzniacy,' iak •*•' pisowni 
to, ze na V ificu '/dania sta­
wia Sie kront £ — n-v'' W\vV o-
bawfaiao cI<' łe <!:̂ »..? "• min 
stra spraw i> îj|v\ (>->.i rn<.i»n wy-

v.-olać niosłyciiany zamęt praw 
ny. a przez niezappatry»varii2 
dokumeniów w daty wywoły­
wać niąkiedy. wrażanie* \& da­
ne rozpfirząikcnic pochodzi:', o-
kic^:: ń*ekił krmienueśo, ])*:d-
c."as ?;óy jest w rzeczy wisloŃci 
;^('dc!.i juijliard/ic.i .Tmoden-ic" 
- w i l c z ą : 

I1.-lawa 
Art. 1 (I ostatni): WszciKic 

J.icrcty, rozporządzenia rzado 
we, ; -łdn-.YiiNc t'o wiadomoś.; 
pi:blL?i'c], obwieszczenia •.'»•?"J 
okólniki muszą być zaopjtrzorc 
w ('nte wydania 

l ; , , , 

{ \\'ładzc, powołując sie v.a ri> 
ipor>:.iJzer.ic władz wyższycii 
I o!-o vjązane.są podawać daty 
j t«...'" .o^i-orznd-^nia. oraz v y -
I mienić loM.uinic ^n.uii urzewi.)-
|'%vj', ! . ;'ie z(;sfa!o n<r.\i)-*;: " e . 

')'.[ Mtb.o ('odaiuy, że prc.ry-
l:Ay mi:;!strńw dawno 

i już M yclało „przepisy kancela-
. \ .;.''•'• v, kfórycli wyraźnie pu-

• wiedziano, że rui każdym dolfu-
1 "'••i;lo Miisi /naidownć si'? da­
ją . 
I •'. Nowodworski widocznie 
nic ii i z tymi przepisami ob-

j Yu-\h,i:c-T\y, 
I ^ szkoda- Byłby uniknął 
'śmieszności! 
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mym l t. d. — okaaaJl aie hof 
nlejBł dta„ atebte o t f a w y d i ko­
k s ó w a n d ^ s k k n . w AmW bo­
wiem wiceminlstor utumimje 6 
razy tyle. Ile wynostą dtety po-
ulskle-

Duia rotntca pomiędzy wy­
nagrodzeniem wiceministrów a 
po<tfów Jest I we Prancjl, I w 
C/eclir>słowacjl, I w Irmych kra 
Jach. 

Ciekawa rzecz, czy przy roz 
patry waniu preliminarza budże-
fo-»vrsro na r. 1924, kiedy ta 
sprawa znajdzie słe w komtsjl 
błidżeto\\ ej, — czy i wówczas 
n<-sł suwerenl H d ą tak hojni 
dla siebie Jak w dn. 30 Itatopa-
da, czy też zrozimiieja, t e Je­
żeli urzędnik 5-go stopnia pł»c 
nożr f musi wy*yć ze s«vych 
poborów, to ta sama możliwość 
istnieje I dla poełów, Jeżeli Im 
sk tylko 

zbytn'" " r ' ""łCh nte 
nrzewrócłło. 

Ale i>od tym wzgłedem, nie­
stety, zachodzą bardso pourat-
ne obawy. 

DeBon zła czy oflorn pochłonięto p-zez 
Mttidsio 2|(ia7 

Skandaliczny romans starszego pana 
(Pierwszy tfzłctt rosprawy prztclwko Piotrowi Rokossowskiemu 

Kto wczoraj wchodzi! do 
poBiekalni aądii okreffowego. 
ten musiał odrazu zauważyć 
starszego meżetyzne w czar­
nym żakiecie, który witał sie 
niemal ze wszystkimi świadka­
mi, usiłując przytem zachrwać 
wszełkf© pozory człowieka z 
lepszego towarzystwa. Od cza 
su do czasu toczył Jakieś po­
ufne narady z kliku Jegomościa 
ml o wytartych gębach, to zno­
wu Wybiegał naprzeciwko 
wchodzącej damy I z wyszuka 
ną galalnterją całował jej racz. 
ki. Chwilami robiło to wraże­
nie, że ów starszy mężczyzna 
wita zaproszonych KOŚ< i i że tu 
M chwHe rozpocznie sie Jakieś 

towarzyskie zebranie. 
Nikt z Wchodzących nie uszedł 
jejro u^ajri. 

Odyby to było możliwe u-
ścisni|łby wszystkich za ręce I 
zawarczy zi;ajomość, rozpo­
cząłby natychmiast Interesun-

Biedni pias 
Mslą święte zmart^^ir!^ 

Rządowi p. Witosa dane jest 
od losu popadać z jednego prze 
silenia w druutc. Ledwie jedna 
/uza takiego kiyzysu jako tako 
się ukoi, pojawia się w Innym 
kącie gabinetu grymasem zło­
śliwym wykrzywiona wiedź­
ma rozterki wewnętrznej i tn* 
ci liar.nonjc. 

Tym razem zawiało mini­
stra ref;>nn rolnych p. Osłec-
kictro. 

Nn wczorajsze posiedzenie 
Zarządu s łownego piastow-
cow przybył p. minister Osiec­
ki 1 podał wiadomość, że w dn. 
1 b. m. złożył podanie o dymi­
sję. Ucfyrrtr to dłatero, że; u-
• IM ała pełnego klubu piastow­
e j w wyznaczająca dzień 30 li­
stu::'Ja b. c. jako termin osta­
teczny, do Którego Sejm i ;8c-
nat mlaly przyjąć projekt ujta-
\ v o parcelacji I osadnictwie, 
:lc została wykonana. Jako po 

wód minister wymienii nje tyle 
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uchybienie rządu, ile rozterki 
i brak sprężystego działania 

ze strony samego klubu pia-
stbwców. 

Po naradach Zarząd zadecy­
dował trzema skosami posłów 
Bcybka, Pieniążka i Saraniec-
kiego przeciw głosom pos'ów 
Bryla i Pawłowskiego, aby od­
działać w sensie odrzucenia 
dymisji. Z uwagi iednak. że pp. 
Pryl 1 Pawłowski powoteli sie 
na uchwałę pełnego klubu, któ­
ry termin wspcmnlany wyzna­
czył, postanowiono rzecz przed 
stawić do rozst^yg-nitcla zno-
v »i nclnomu iclujiowl i zwoła-
biM»»-w-<yin«iu na dziś godz. 
t-tą po poliidniu. 

Nic ule>n żadnej wątpliwo­
ści, większość klubu uchwali 
przediuż-.-nic wyznaczonego so 
ble tennlmi. 

Ale co zrobi w tej zasadni­
czej kwestjl, ooozycja klubo­
w a ? Co zrobi mniejszość? 

Jkwldacja korpusu nr'> n Kóv 
wojskowych 

0!lcfci'tw'fc -~a W$s 
. n:v. F=jbr.arają, )ek 
Urzędnicy państwowi, o ile] 

mają za sop.i wv>sze ^tu-: 
dja, oubytel w uczelniach1 

iT/nanych przk/ rzą-.l Dobie­
ra ią sp"-'"ci1no d's iatl;' do upo­
sażenia. •>.-dajtki te. iakivt>iv\iek 
śmiesznie m-.Kie - ^rają jod" IK 
pewną role w, budżecie ur/e< i 
!va państwowKro. 

|)odr.'ków tVcri nic otrzymują, 
oficerowie. maia.cy za sobą 
wyższe studjł wojskowe. 

Dzieje sie to skutkiem tecro. 
że ustawa o dodatkach za wyż 
sz* studja nic przewiduje — 
jak dotąd - uczelni woisko-
M'vch wyższego typu. 

Pcricważ \/ wojsku noi.̂ kiern 
itst mnóstwo oficerów, niaia-
cych za sobą ukończone wyż­
sze uczelnie wojskowe w kra-
iu. bódź z.a-.^anica. lub też w 
armjach zaborczych, slusznem 
byłoby zatdm rozciągnięcie 
mocy ustaw-d i na uczelnie tetfo 
'ypu: _} ' 

W tym vł7.\ik l/.\c nawet — 
jak się plsino nasze do-
wieduv: - nta być niebawem 
zwoflaiie pOaied<.cri.e szefów 

z^sujj J wciskowe 
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departamentowy j ministerjum 
spraw woiskowych 

Na posiedzeniu maja. być 
wszcchstiarure rozpatrzone e-
•>-ci:PKdne w .:ioskl, które po-
-':.żyłyby Jako materiał w o-
.iiawiancj sprawie. 

Frzor, ysiowiy 
łódzcy d^gle 

wywołuj lataroi 
t ro^Dtn^^a !̂t 

Po długich pertraktacjach 
prowadzonych pod kierownic­
twem władz rządowych doszło 
wreszcie do porozumienia mię­
dzy przemysłowcami Mdzkle-
mi a robotnikami. 

Zatarg wynikł z powodu te-
J.o, że przemysłowcy zerwali 
zawartą umowę co do wypłaty 
podwyżcV drożyźniauych. 

! V/cmys?owcy zobowiązali 
?k trwać pr/y uino»vłe do 31 
grudnia. 

1.ikv. idana l;ur;;u.;u urzędni-
..)w wo.i*kov.'ycli dobiega koń­

ca. 
hiż w naihl;żs7ym bowiem 

C/..I • c /o* laną oni cre^clowo 
prztii.ianu'^ ani na oficerów, 
1 :;d/ p^zrid;' do rezerwy. 

P- z.cinianfi\yuniu na ofloeró*' 
podlcojaią ci urzędnicy wojsko­
wi, którzy przeszli całkowity 
kurs pi/cs;.koi,mh w szkole o-
ficerskici w Grudziądzu. 

Naocół starowin oni ze 
sze*.'i .u iar c e m y inaterjał 

dla naszej wojskowości. Wś>-ód 
•.irzędui1 -ów workowych bo-
o-icin zna'i'»iia *•:«> «'T'f»ftnl fa-
""\vi'v '• t•'••r?y r^r-bal! służ-

1>, ,voiskrA n. zżyli się z nią i 
T/.ckładai:! r'"i'\ h»r,U\»-\ intrat-
;e stanowiska w cywi1!!. Dość 
i łWiert̂ ic".'. ŻP «»» i " ^ i ' v nimi 
i'' nleT7V, nrawni'-". '*rofPSO-
o te, doccr.ci, chemicy, wy-
li'\r.riey akademii h.TnHlo-

\vej. W '/--y^l! i <'-»'tnł"h erkół 
spccr'nv>!; -- «-łr»^em ludzie 
o dużych k\»a'ifikaciflch 1 wie-
loloin.-i praktyce wojskowej. 

!,i ! ii korzystali z unraw 
nień na i.^wni z oficerami, róż-
"Mi się ty lko w dv^vnVHacIi. 
Bardzo czc*to nrrełożonym o-
ficerów był urzędnik woisko-

,\ i I-' v.)i.-t"'śC jC-p:ak dystynk 
cyj wnJw ata niejednokrotni 
ujemni'' --a «:tostu'ki słi'*bowr 

Mrykrych osobistych k(>'izv' 
Na urzędnika wojskowego VII' 
r.;njrl, ci.iim> na H i-r"—TMe«-;' 
l^atrzał Często zgóry, pohrzekn 
jac ostrop^mi, równorz^dn^ 
mu maior-antekarz- \ptekar c 
bowiem chociaż nic przeszka 
lali się w Grudziądzu - - w wci 
s':n nolskiem są oFIceraml. 

Wocrólc r>od7ipf ra oflceró.' 
1 urzędników wojskowych v 
naszej sre z b r ^ ^ ' ct^ł si^ a 
raclironizinem. Dobrze znter' 
s!c stanic, że anuchroriizmow1 

temu w pr/.y.^nlpszonein tern 
ple kładzie dziś k^cs ministc 
wojny gen. Szenlycki. oddaw 
tia Widzewy w tern anomaric. 

("iarść wyżel nclanych infor 
macyj ud/-v"ił łaskawie „PA 
Pressowi Porannemu" znam 
now«:-TccrT{./' w Warszawie jrc 
Mcrał, Zi»iinuir,rv wybitne st" 
nowisko w ministerjum woiny 

Zegiłai;łc naszetro wsr»ófnr» 
cownikn '"on of>nerał wyraz'' 
życzenie niculawnlania jesfr 
>,azwiska, czemu czynimy za­
dość. 
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ca. pogawędkę. Znikł dopiero na | rswoa zły ełcd I aa oaobe Tiotra 
chwile przed rozpoczęciem roz 
prawy l oto ujrzeliśmy go nie­
bawem na ławie oakarłonych 
z twarzą pobladłą i wy Mak te­
rn i źrenicami. Jego barczvsta po 
stać Jest pochylona nieco na­
przód, ostre a Jednocześnie hru 
talne rysy twarzy powleczone 
są skórą przejrzystą. Cera po­
zbawiona najmniejszego nawet 
śladu rumieńców Jest żólto-
szarcj barwy i nieomylnie o-
znacza 
człowieka, który żyle w nocy, 

a śpi w dzień. 
Ze wszvst.k:ch załamów jego 

RokOMOwskleto. 
Przecież to była towarzyszka 
Jego życia, matka jc«o dzieci. 
kobieta, którą potępiał, prześlą 
dował. a jednak mimo wsz.ystko 
chciał przy sobie zatrzymać. 

— By*io coś dziwnei:o w po­
stępowaniu paba R, Kossow­
skiego - opowiadał jeden ze 
świadków, adwokat Koral ,— 
miałem wrażenie, że ią minio 
wszystko kocha: i rozciść sie i 
nią nie chce. Hył podobny do 
surowego ojca, któ-y bije dzie­
cko I wyrzuca za drzwi, a po­
tem pełen niepokoju patrzy 
przez dziurkę od kluc-a, aby 

twarzy wypełza znużenie. Jest j zobaczyć co to dziecko robi 
to twarz człowieka przeżyte- Świadkowie wczoraj- H"V-
Ko który jeszcze ostatnim wy- stawili Helenie Rokossowskiej 
silkiem utrzymuje się na kra- świadectwo wędzi tak zwanej „siły wieku",!" ..*£** niepochle-
ale który każdego dnia może }>. FJorentyna Pacych typów a 
mą przeobrazić w zupełnego] akuszerka, co to paniom uy-
stąrca. Ma dopiero lat 49. ale skrętnych udziela porad, zrala 
żviac; życiem przyśpleszonem, 
nerwowem, podniecającem ner 
w y i wyobraźnię. 

roztrwonił szybko ten kapitał 
zdrowia. 

który sądząc po Jego barczy­
stej postaci, musiał 
bardzo znaczny. 

ją jeszcze za panieńskich :a panieii3Kich cz H 
sów. Już wtedy zawiązały siej 
stosunki 7. jej przysz rym mc* 
żem. Rokossowski prfccbywal 
po większej części w Rosji. 

1 1 W J . przysyłał pieniądze, a pan KI 
być kiedyś '"relcr,a Prowadziła życic bar­

dzo wesołe, nawet wyuzdane. 
Piotr Rokossowski staną* Kochanków liczyia aa tuziny. 

przed sądem. abv opowiedzieć E e w " e , * 0 r ^ u zwierzy.« si* P. 
nimi ze wszystkimi szczegóła- fa cy ch<>we] z wielkim kłope-
ml historie swego życia' — o- t e m - B y | a c h o r » « ^ si<? o k a " 
powiedzJeć raz jeszcze. Wyda- f , x 

ię, Jakbv to wszystko, co ?,y l a t o choroba weneryczna. 
i Poczciwa lejmość -zaprowadzi­
ła ją do specjalisty, .^dzic sit; 

JC 
br-dzic | lzialo na sali sądo-

wej, nic sprawiało mu żadnej; 
przykrości. Przecież tak chęt-j 
nie i tak łatwo się wywnętrzał i 
przy lada sposobności. | 

Tym razem jednak Piotr Ro 
kossowskl ze względu na to, j 
że wyjaśnienie 

Rokossowska nieco podleczy 
ła. Rokossowski kocha' j . | do 
szaleństwa, pisał do niej: pod 
twemi stopami kwiaty powinna 
rosnąć, jedn/>cześnłe jednak \ > 
dejrzewa.'. otaczał opiek?, v.-

I ufanych osób. Raz po raz wv-
oraz buchały nieporozumienia. Pani 

I Pacycho-wa odgrywała rolę 
obflttfje""w szczegóły bard/.o Pośrednika, wreszcie m*mr> 
drastyczne, zażądał • drzwi wszystka wyjechali do Rosji i 
zamkniętych. Sąd przychyli-isję tam wzięli ślub. Podobno sta}o 

stosunku zony do niego, 
Innych mężczyzn 

0 dwa tygodnie wcześniej 
wpływał będzie Dodatek 

weolnwv »fi skarb«j 
W związku ze zniżeniem 

przemysłów dom *wCffowym sto 
py podatku w celowego rząd 
r,a wuie'ć ta Radę ministrów 
rozporządzenie o zmianie ter­
minu wnlat leiEfo nodatku. 

Dotychcza? r)rzemysłowcy 
wnłncali podatek do skarbu o 
inicr:ąc >oźniej, co obniżr.ło Je-
go wartość, wskutek dewalua­
cji marki- Nowe rozporządzenie 

ma przyspieszyć wpłatę tego 
podatku o 2 tygodnie. 

Równocześnie ma być prze­
niesiona połata tero podatku od 
tranzakcli, dokonanych na 
rzecz inatytticyj państwowych, 
bezpośrednio na te instytucje, 
co także uchroni skarb państwa 
cd Weikłch strat na dewalucil 
podatku. 

do tej prośby i w rezultacie PO 
stanowił przesłuchać także kil­
ku świadków na rozprawie taj­
nej. 

Mogłoby się tedy wydawać, 
"'.c r.lę wszelka skandallczność 
wyładuje w tych momentach, 
kicdv z sali sądowej zostanie 
sunięta publiczność, niestety 

;cdnak jest jej widać tak bar-
'•'.(} wicie w tej sprawie, że 
i na rozprawy jawne niezła zo­

stała sH porcyjka.. 
i u też hjczył się ten proces w 

atmosferze nieustającej obrzv-
iilwości. co chwila padały za-
zuty tak ohydne, że ani o jo-
*ncj, a ni o drugiej stronic nie 
mo^ły dobrze świadczyć. Trze 
!ia byio zapomnieć o uczuciach 
prostych 1 zdrowych, trzeba 
było przedzierać się bezustan­
ni poi>rzez gWiatwaninę Insy-
'Tiaeji. wielkich i małych podło 
-cl, plotek, potwarzy 1 ohyd^ 
nych faktów. I tak oto począł 
się snuć przed nami 

romans starszego pana z dziew 
czyną lekkomyślną. 

się to dzięki Intrygom pnni He­
leny. Po pewnym czasie wró­
cili do kraju jako małżeństwo. 
Rokossowska poczęła szaleć, 

wybuchały kłótnie gwałtowne, 
dwa razy skarżyła go do sądu 
o pobicie. Jednoozośnie iiula?aT 
gra'a w karty, obracała się w 
kołach podejrzanych, wracała 
do domu nad ranem, pijana, 
przyjaźniła'niemal z rosówka­
mi, kradła przedmioty warto­
ściowe i sprzedawała za by!-
co. Wreszcie Rokossowski wy­
gnał ia z domu I postanowił prze 
prowadzić rozwód. Wówc/as 
na widowni ukazuje sic 
biuro prywatnych detektywów* 

„Plnkerton" 
i jego kierownik Józef łlcriz. 
który miał dostarczyć dowo­
dów wlarolomstwja. 

Takicmi to cza^rncml bawp.-
mi narysowano wczorai p^^-
tret zabitej. O panu Rokrssow-
sklm natomiast nie dowiedzie­
liśmy się zbyt wiele. Od cz.^u 
do czasu ten ! ó\v świadek .. y 
tam o nim bąknął. Brat IO-J-
Kazimierz, poseł do Sc!' n\ -

może nawet upadłą, która w j powiadał wiele o pięknych f.-a 
newnych okresach umiała byćjdvcjach wiejskiego dwór;,. 
dobrą i tkliwą matką, ale po- gdzie się wychowywali, wsnom 
tem z tem większem rozpasa-1 niai 1 o tem, że1 R k)ss(,». -" 
rdem rzucała się w ciemną !gotowi zur^zc ws^-'-.ii>i d\' 
otchłań wybujałych pożądań,! dzieci oddać. Ale jcuncg-* \-'.i 
tem skwapliwiej słuchała głosu | można było ukryć. ' 
wrzącej krwi. Czy była jednak i świat pani Heleny był światem 

lr>: lcinonem zniszczenia, czy star 
rała życie swojego męża, czy 
udeptała w njni Jakieś lepsze 
wartości, czy teź pogrążała się 
oraz bardziej w cuchnące ba-

?nlsko dlatego, i e 
nikt lej dźwignąć nie chciał I 

ale umiał? 
Oto pytania, na które ma od­
powiedzieć przedewazystkiem 
przewód sądowy, gdyż będą 
one niewątpliwą podstawą dla 
sprawiedliwego wyroku. 

W pierwszym dniu rozprawy 

I pana Piotra 
Rokossowskiego, a może na­
wet odwrotnie. Obracali się w 
tych samych kołach, prowa­
dzili życie bardzo podebye, o-
boje grali namiętnie w karty i 
wracali znużeni nad nii'un de 
domu, gdzie byfo czworo •.'zic-
d pod onieką obcej osob\ . ra 
była tylko różnica, że Rokos­
sowski umiał zarabiać dużo, 
bardzo dużo pieniędzy. Pr v i 
dzif rozmiąjte interesy, roś v ! 
nlczył. handlował dywanami . 

poznaliśmy Już niektóre szcze-;0 0***3"1 1- Zresztą zaś 
gó.ty bardzo charakterystycz-' grab' w nich te1 same histynkty. 
ne. ale dopiero dzień dzisiejszy; Używali życia tak mocno, tak 
będzie decydującym dla roz- bezwzględnie, że musiał wre-
strzygnięcia zasadniczych wąt 
płiwoścl. Jedno jest tylko pe­
wne. Ponura sylweta zamordo­
wanej, która kreślili wczoraj z 
takim zapałem świadkowie od­
wodowi 

szcie wyłonić się pomiędzy 
nimi konflikt. liRósł z dnia na 
dzień, chrypial) nienawiścią, sy 
clł się pogardą; wybuchał ste­
kiem obelżywych słów. Aż 

'wreszcie padł Strzał.. 

file:///ptekar
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Zmarła wato do mtfo i cćrkl 
Jak ża życia, zajmuje się gospodarstwem 
W dnia swych Imienin ozdabia obraz świętej patronki 

1 kwiatami 
POZNAŃ. 3 brudni*. — (Po­

cztą od własnego koresponden­
ta). — Niezrozumiałe zjawiska 
w mieszkaniu nauczycielek na 
Pradze, o czem przeczytałem z 
wielkiem zainteresowaniem w 
„Expressie Pohnnym'. niczem 
są w porównaniu z tem, co się 
dzieje .! 

we wsi prllczko 
pod Wronkami, pow. szamotul-
clę jefifO. 

Krótkie wzmianki, jakie się 
nkazafv w praiie poznańskiej, 
zachęcimy mnie Ido odbycia po­
dróży i zebrania szczegóło­
wych informacyi u źródła. 

„Nawiedzony'! dom należy do 
gospodarza Józdfa Redena, czło 
wieka cleszacegp sie w okolicy 
ogólnym szacunkiem, hardzo 
rellgbnego i wrtaa wszelkich 
..czarów". Zjawiska przybrały 
ostatnio . , 

tak Bwałtowr|v charakter. 
te sprawą ta zainteresowały się 
władze i z polecenia starostwa 
ustawiono w mieszkaniu tem 
warte policyjną. 

Pierwszo objawy zamanife­
stowały się przed rokiem, 
wkrótce no śmierci zony Re­
dena, co tak go przeraziło, li 
zamówił mszę aa dusze zmar­
łej- Jednak tajemnicza siła prze 
jawią la sie w dalszym ciągu w 
sposób coraz bardziej jaskra­
wy, i 
. Nocą, gdy gopodarz i córka 

je KO Marianna ansneli, ktoś o-
rwierał kufry, wyjmował 

sratv i h'«*'łztie zmarł",! 
i sta*-annie ukłaflał w szafie. 

Rankiem, jakpś niewidzialna 
istota zaczynała zaimować sie 
gospodarstwem i domowem. Ma 
rjarma Rcdenó.vna znajdywała 
kwiatki podlanej poś>ierane ku­
rze i zamieciono podłoże. Czy­
jaś ręka i 

ozdabiała co rano 
kwiatami obraz Matki Boskiej. 

Zjawiska . potęgowały się z 
biegiem czasu- Pewnej niedzie­
li Józef Reden I Jego córka, wró 
ciwszy z nabożeństwa w ko­
ściele parafialnym we Wron­
kach, zastali stół w Izbie nakry­
ty białym obrusem i zastawio­
ny. Co najdziwniejsze, że wid­
niały tam 

trzv nakrycia 
I były przystawione trzy krze­
sła. 

Od tego wypadku, Masrjanna 
zawsze kładzie na stole trzy 
nakrycia, dla ojca, dla siebie i 
dla zmarłej matki. 

PcwncKo razu, nad ranem, 
śpiącego wdowca obudził 
brzęk naczyń szklanych. Za­
woła! na córkę-

W ciemności nie mogli nic 
dojrzeć, słyszeli Jednak, że 

ktoś krzfttp sie 
po pokoju, przestania meble, 
porusza dzbanek z wodą-

Choć przyzwyczajeni do te­
go rodzaju zjawisk, zasnąć już 
nie mogli. Ody świt rozjaśnił 
ir be. ujrzeli na obrazie Matki 
BfYskiei wieniec spleciony 

z gałązek wrzosu, 
łóżko zmarłej było rozebrane, 
kapa złożona leżała na krześle. 
Do wazoników szklanych, 
stojących na półce, ktoś pona-
lewał wody i nakładł kwiat­
ków. 

Działo sie to rankiem 15-KO 
września, t. j . w święto N- M. P. 
Bolesnej. 

w imieniny zmartef. 
która nosiła to samo imię, co i 
córka-

Wieść o tych wypadkach za­
alarmowała wkrótce wszyst­
kich mieszkańców wioski. .16-
.zef Reden. nie chcąc, by kto­
kolwiek mógł wątpić w jego 

Szalony moijtierca 6-clu niewinnych oftar I własnefo 
! -letniego dziecka 

Wstrząsająca tragedja rosyjskich 
grajków - wygnańców 

(Od własnego korespondenta). 

S: ,r.iccl''i / e / n . i -
kvic:7Ór 'Aureli 

ORAZ, 5.12.. Wiadomość o 
ponurej zbrodni, popełnionej w 
Neusatz przez Łbłakanego mu­
zykanta Podworeńkę na sze­
ściu towarzyszach orkiestry 
rosyjskiej, grającej w tanitei-
szej piwiarni — o czem donosił 
sobotni ..Kurjef" Czerwony - -
uzupełnić należy nowemi 
wstrząsajacemij szczegółami: 

W sobotę rano udało się poli­
cji dotrzeć do zamkniętego mic 
szkania sprawcy oknitne' zbro­
dni. Na łóżku znaleziono 

łrvna pl^cioł*1'"'—n svn^a 
Podworeńki, Włodzimierza. 
Brak wszelkich ran czy śla­
dów śmierci g\yałtownei na cie 
Je malca wskaftiie na fakt, ze 
obłąkany o.idetc musiał o1 r/e 
swoje dziecko-
ją. że w piątek 
szaleńca, ipk qV"'f •- ^ci! na 
kolanach swego chłopca i ob­
sypywał go łaklociamł. 

Drugie dziecid, 
dwu!etn?ejio !>»-vsa, 

odniósł morderca w dniu p^ rze 
d;aiącym krwawą rozr»iv.wę 
do zakładu dla sierot, gdzie ma­
li ństwo znalazło chwilowy 
przytułek i ocalało. 

W mieszkaniu; na stole zna­
leziono szereg listów, z ' tó-
ryoh wynika, Że potworny 
e/yn obmyślił fcabóiea w na'-
^rohniciszych szczegółach. Wy 
7\ anie, sl-<erewane do proku­
ratora nniewa: 

•Za wszystko! co uczyniłem, 
niechaj spadnie odpowiedzial­
ność 

na mola żonę. 
Ona to zatruła całe życie 

moje. Ona iest sprawczynią, 
śmierci moici j moiosro d^ie^ka. 
J- . lf . lzi leni s n . . Io . r r< t ' . (n fP i CHW1-
li. ze ta kobieta, ir,>n-,v vróci 
do dzieci i do ;iir,i- :,in, -,(0-
wać nam żwio/B-.-ibYm k-i wv 
baczył \ys>vMkp. Sv>-kn ]\nr/-
sa oddalę do scjjjron!<ka \\7M-
dzia natomiast z sobą /;;hi.-rain 
7 chwila kiedy pr/c' , j . m 

słowa, zaprosir do mieszkania 
wójta, p- Bartkowiaka, który 
stwierdził prawdziwość zja­
wisk. 

Rodzina gospodarza zgodziła 
się jednogłośnie, że objawy te 

są dziełem zmarłe!. 
co można wnosić ze sposobu, w 
jaki się manifestują. We wszyst 
kiem znać jakoby jej rękę. 

Trudno-jest powiedzieć coś 
stanowczego po krótkiej roz­
mowie z gospodarzem I po po-
bieżnem obejrzeniu terenu. 
Bądź co bądź, sprawa Jest war­
ta tego, by ktoś znający się na 
opisanych zjawiskach, zajął się 

h zbadaniem. 
A - O -

Chopin, Liszt 
Szuman 

nie mogq przybyć 
do Bułgarjl 

Rzecz dzieje się w mlnlster-
Jum Jednego z państw bałkań­
skich o wybitnej kulturze a-
grarno-demokratycznej. 

Znakomity planista prof. Ch. 
Forster zjawia się u jednego z 
dyrektorów departamentu z 
prośbą o pozwolenie na koncert 
Załącza przy tej sposobności 
program, na którym figurują 
nazwiska: Chopin. Liszt. Schu­
man, Mendelsohn. Beethoven I 
t. d. 

Decyzji oczekuje znakomity 
planista w poczekalni minister­
ialnego dygnitarza. 

Naraz uchylają się drzwi I 
dyrektor departamentu ogłasza 
uroczyście: 

— Nie. panie profesorze, ty­
lu osobom naraz nic mogę dać 
pozwolenia na w*azci do nas/e-
V ki aui-

Wynaleziono szczepionką 
prawdy 

W kryminałach zbrodniarze mtfwla 
Już stmą prawdę I 

Areszty policyjna nteb dą Już 
rozbrzmiewały jękami katowanych 

zlorzuńrńu/ 

Student politechniki 
przyjął na nocleg pianego urzędnika, 

przedstawionego do redukcji 
Rano znalazł ohydnie onurzanego trupa 

(Od warszawskiego korespondenta) 

się, że wszystko zbliża się ku 
końcowi, postanowiłem zgła­
dzić również i 

tych złych ludzi. 
którzy zniweczyli szczęście 
moje i moje życie. Wszyscy o-
ni razem winni są śmierci mo'i?» 
i mego dziczka- Za zbrodnię 
moja odnów ioni przed Wszech­
mocnym". 

Ciężko ranny muzykant SI-
sowjew zmarł wczoraj wi.-.n7o-
rcm w szpitalu. Dwie dalsze o-
fiarv krwH.'c<ro nhV-iu i'-~»v-
paczki --- Kolesnikowa i Tka­
cze wa — uda się prawdopodo­
bne o -:il;(' 'l7ieki '/a lrer-om chi­
rurgów. Jedyny członek orkie­
stry, który wysredł cało z tej 
kr^awei k;inieli niejaki Niekra­
sow. y.iv.\"]?.\rc7?. swe ocalenie 
-odstenowi. 7. chwila, kiedy 
padły pierwsze strzały z re­
wolweru szaleńca. Nekrasow 

rzucił sio na ziemie 
i udrlac zabiteao. prreleżal 'a 
nndłnd/e aż do ajiw'11. gdy n^d 
h>?!n pomoc, 

"̂ ona Podworeńk', a ra-
•zci żyiaca z nim r n wiarę 23-
l"nia, piękna Szachnowa nie 
/•rinela. f)b'a'--a:iv zastrzelił za 

P. Zygmunt Ramza, student 
wydziału elektrotechnicznego 
7-go semestru politechniki war­
szawskiej mieszka w domu nr. 
5 przy Krakowskiem Przed-
mnbściu, gdzie na Ill-em pię­
trze zajmuje obszerny pokój o 
dwóch łóżkach-

I>ziś o irodz. 1-ej rano zapu­
kał doń dawny kolega szkolny, 
niejaki Stefan Liszka, 
ka. 

— Kto tam?-
— pyta p. Ramza, udający ste 
właśnie na spoczynek-

— Któż tam znowu? 
— To ja, Zygmuncie ,nie bój 

^ie. otwórz, Stefek. 
— Ja się nie beję — odparł 

gospodarz — pijaku jeden, tyl-
' o tam nie hałasuj! 

1 wpuścił p. Zygmunt swego 
koleeo Ho niieszkanla. 

..Stefek" był ntianłurfenM: • 
— Znów upiłeś sie' 

Jak bydle. 
— Powiadam cl, że ostatni 

raz! — jakem prawy polak 1 u-
rzędnik ministerjum oświece­
nia publicznego!. Uważasz, mu 
sieliśmy się naradzić, bo nas 
orzedstawiono dó redukcji- Zy-
frmuś, Jak Boga kocham, nie 
gniewaj się.-. 

— No kładź się spać, Stefku, 
Uiż się nie gniewam. Ściągaj 
buty. 

-— A poco buty? — zapytał 
•̂ <ak z uśmiechem — bez subjj-
kcji... 

I powalił się 
na łóżko 

w palcie, w kapeluszu, w .bia­
łym szaliku na szyi. 

Na łóżku sąsiedniem ułożył 
się p. Ramza 1 wkrótce usły­
szał wstrętne chrapanie pijac­

kiej gardzieli- Po chwili zaś za­
snął sam. 

O 7-ej rano obudził się 1 przy 
pomnlawszy sobie obecność go 
ścia (Uszka mieszkał stale w 
Wołominie i wstępował doń na 
noce tylko w razach wyjątko­
wych), zawołał: 

— Stefek, siódma! 
Lecz Stefek nie odpowiadał. 
— Nuże, wstawaj, pijanico! 
Cisza. 
Więc p. Raroza sięgnął do rę­

kawa kolegi, by go zań pocią­
gnąć. 

Ale w rękawie palta stercza* 
ło twarde ramię trupa. 

P. Ramza zerwał się na ró­
wne nogi. Skoczył do kontak­
tu — błysnęło światło żaró­
wek. 

A w tem świetle student uj­
rzał 

oferaz ohydy — 
zwłoki swego kolegi, leżące na 
łóżku twarzą do poduszki, 
pławiące sie w wymiocinach-
Zadrżał mlodzenlec z przera­

żenia i obrzydzenia. 
Takie pohańbienie człowieka 

- taka śmierć najmarnlejsza! 
Nagle błysnęła mu myśl: 
— A może on żyje? 
Więc zwlókł trupa na podło­

gę, porwał dzbanek z wodą I jął 
pryskać ożywcze kropelki na 
twarz sino-żółtą. 

Oczywiście nic nie pomogło. 
W kwadrans później lekarz 

Pogotowia stwierdził śmierć 
Stefana Liszki i przyczynę pra­
wdopodobną: zaduszenie się 
własnemi wymiocinami. 

Władze policyjne I-go komi­
sariatu sporządziły protokół 
tej ponurej nocy. 

złoczyńców 
Zwyczaj wydobywania ze­

znań z podejrzanych osób /a 
pomocą tof-tur lub bicia, w naj­
bliższym czasie ustąpi łagodne 
mu działaniu 

skopolaminu. s 
środka stosowanego obecnie w 
położnictwie dla przyniesienia 
ulgi rodzącym. 

Jeżeli próby w dalszym cią­
gu z dotychczasowem powo­
dzeniem będą potwierdzały te­
orię wynalazcy dra R. E. House 

„szczepionka prawdy" 
opróżni więzienia z niewinnie 
zasądzonych. 

Nadzieję tę podtrzymują pró­
by dokonane wobec wybitnych 
powag lekarskich I kryminolo­
gów w więzieniu San Ouentln 
w Kalifornii, gdzie narkotyk 
ten wydał tajemnice skaza­
nych, wykazał tożsamość „czło 
wieka tajemniczego*4, w Jed­
nym zaś wypadku udowodnił 
niewinność człowieka zasądzo­
nego 

za morderstwo. 
Pod działaniem „skopolami­

nu" wyjaśnia dr. House. nie­
świadomy umysł odpowie koir 
kretnymi faktami. Pytania, za­
dane pacjentowi znajdującemu 
się pod wpływem tego narko­
tyku zawsze otrzymają praw­
dziwą odpowiedź. W przeszło 
500 próbach nie było 

ani Jednego nłepowodzeata, 
Do Hczby zadziwiających mo 

żliwoścl skutków działania 
„szweptonki prawdy" dr. Hou­
se zalicza następujące: 

•e ohea, nie-c-iast nici 7mrfi 
--naną kobieto W chw iii trarri-
C7nel orzeby wp»a ^zacłinowa w 
ndnsteckn sąsiedniem. Dzisiaj 
nrz^lcchała do Neusatz 1 jest 
złamana ogromem nieszczęścia. 
Wśrńd nicustaiacego szlochu 
• rozdzieraiacepo nlncn zdoła­
ła ona zeznać nr/ed rmlicla. że 
opuściła swego nrzviaeiela i o|-
ca swych d-'htek tvlko dlate­
go. nonk'Wp'> zabójca znako­
wał się 

w o s ^ ^ e m sfnHfMnł m-fifk,, 
Chciała inż dawr/b zabrać z so­
bą dzieci. a'e oWakany potwór 
i-jż nie dopuści! do tego-

i? IfO. 'A S1ed"iLvD ma" 
woreTiko z: 
oxe przed i M 

nnej swe i '-'• >: ;i 
własnego oica 

Pod-
wodował jesz 
.'.•?enieni rodzi-

Na DOdłodze 
oparty 6 Ifttko 

siedzi trup sdmobóicy 
Rewolwer leży obok—JoUby pod rekq 

(Od warszawskie go kó?tspondenta). 
W wędllniarni przy uL D z A ) 

kiej nr- 75 ruch gości niezwy^d 
kły: przychodzą nietyle po to­
war, ile po nowiny: 

— Dlaczego się zastrzelił? 
— Kochał się? 
— No, moja pani! 
Pani wędliniarzowa, matka 

22-letniego Brunona Tytza, od­
powiada niechętnie na natar­
czywe pytania kum. 

— O Jezu, syn się zastrzelił— 
a bo to mu było źle? 

Tymczasem w mieszkaniu 
pp. Tytzów, w pokoiku chłop­
ców * 

trup Brunona siedzi 
na podłodze, oparty o łóżko. 

Na skroni zaskrzepl szkarłat 
poczerniały młodzieńczej krwi. 

Brunon strzelał do siebie 
najwidoczniej siedząc na łóżku 
i zsunął się na podłogę. 

Nie wolno go ruszyć aż do 
p-zybycia władz, śledczych. 

Siostra zaniknęła mu oczy, 
w ię.; iuż nic 

spogląda tak straszni^ 

rosto w okno, jakby patrzy! 
duszą własną. 

Rewolwer leży na podłodze, 
pod ręką, jakby dalej Jeszcze 
w pogotowiu. 

Dlaczego się zabił? 
Nikt nie wie. Nie zostawił li­

stu, rozpoczynającego się od 
s!ów zwykłych: 

— Kochani rodzice, przepra­
szam za zmartwienie.-. 

Wczoraj podczas obiadu z wró 
cił uwagę rodziny (siostry, mat 
ki i dwóch braci) swem rozdra 
żnienicm — a zaraz po obiedzie 
zamknął się 

na klucz u siebie. 
A po paru minutach rozległ 

się huk brauninga. 
Obecni rzucili się do drzwi. 
— Brunonie! — wołali — 

synu! bracie! synuśku ukocha­
ny! 

P^zy pontocy dozorcy domu 
wvważono drr,wj. 

Chłopiec siedział na podłodze 
— kamieniejąc w drętwicy 
śmiertelnej. 

W szuflad/;c st.sy listów i 
wierszy miłosnych... 

„Osoby aresztowane Jako po 
dejrzane mogą się same oskar-

* ''.'••'yśdć z winy-
Nic będzie więcej potrzeby 

uciekania się do nieludzkiego, 
brutalnego 

wymuszania zeznań. 
ponieważ potrzebne dowody 
winy, czy niewinności będzie 
można z oskarżonego wydobyć 
bez jego wolf, ' 

Krzywoprzysiężca na rozkaz 
sędziego może opowiedzieć fak 
ta tak. jak się one przedstawia­
ją Jego umysłowi, innemi słowy 
— powie prawdę. 

W czasie lyojny, szpiegów 
możnaby byłOi zmusić do wy­
dania informadyj 

przed rozstrzelaniem. 
Statystyki dowodzą, iż tylko 

jedna osoba flą dziesięć oskar­
żonych zostaje ukaraną. Dzie­
więć innych, którym się udaje 
ujść kary, mogłoby pod wpły­
wem narkotyku wskazać kto 
zawinił. ' 

Pod wpływem „skopolamin 
nu4 podejrzany zapomina o 
swem istnieniu, znika u niefo 
poczucie otodzenta, niknie tei 
świadomość siły woM, staje sie 
bezsilnym i nile może się bro­
nić przed odpowiedziami na za 
dawane pytania". 

Kończąc swe wyjaśnienia, 
dr- House dodał z przymroże-
nlem oka: 

— Pod „skopolaminem'4 ko­
bieta zawsze wyjawi swój wiek 
prawdziwy. 

Zbrodnia dwużeństwa neftzfe 
ścigana z całą surowością 

W ostatnich czasach, wsku 
tek działań wojennych i wy­
nikłego stąd rozluźnienia kon­
troli papierów osobistych, wie 
le osób na obszarze państwa 
polskiego wstąpiło bezprawnie 
i podstępnie w związki małżeń 
skie, zataiwszy swój istotny 
stan cywilny. 

Ponieważ dwnienstwo mu­
si być ścigane zarówno ze sta­
nowiska prawa cywilnego. Jak 

I kanonicznego, władze nasj* 
rozważają obecnie plan jprze-
prowadzenia surowego prze­
glądu dokumentów (metryk, 
paszportów), stwierdzających 
legalność związków, zawar­
tych w ostatniem siedmioleci*. 
W ten sposób uniknie się w 
przyszłości ciężkich powikłań 
prawnych np. przy postępowa­
niach spadkowych i t p. 

Maska i rewolwery 
W ziemi warszawskiej ukazała się 

nowa szajka bezczelnych bandytów 
Nocy onegdajsze] na dom Jó­

zefa Rutkowskiego we wsi Min 
kinki, pow. sochaczewsklego, 
dokonało napadu pięciu uzbro­
jonych w rewolwery bandy-
tć w, którzy zrabowali dwie du 
beltówkJ I Inne rzeczy wartości 

pół miljarda marek. 
Tej samej nocy bandyci napa 

dli na dom Stanisława Oble-
rzeckiego w sąsiedniej wsi Ła­
dy 1 zrabowali garderobę i parę 
koni. Wszyscy I prócz herszta 
byli zamaskowani. 

Porady praktyczn 
*KYX" DO PAZNOKCI 

Znajdujące się w handlu pro­
szki do nadawania paznokciom 
połysku, znane pod nazwa 
„KyxM, składają się zazwyczaj 
z mieszaniny równych części 
tlenku cyny. i tlenku cynku, za­
barwionej karminem-

Zwykły tlenek cynku (cyuk-
wajs, biel cynkowa), bez żad­
nych domieszek, świetnie pole 
ruje paznokcie i co najważniej­
sze, kosztuje znacznie taniej od 
reklamowanych preparatów. 

MODA A KJESZlN 
Plęknaść 

,,Pani'\ poświęcona kobiecie 
wytwornej, czyli polska Fle-
mfna ogłosiła konkurs na pięk­
ność. 

Dla uniknięcia nieporozumień 
Informuję Czyelniczkl z pro­
wincji, że moda wprowadza 
wprost wywrotne pojęcia o pię 
kności. 

Owóż te krągłe wybujałości 
kształtów, które niegdyś stano­
wiły ponętę, i ta talijka średni­
cy pierścionka, są absolutnie za 
kazane, gdyż obowiązują mod­
ne smukłe kształty efeba. 

Białość cery, która moczono 
niegdyś w mleku ośMc i migda­
łów i zazdrośnie cci słońca strze 
żono pod osłoną woalów, obec­
nie wzbudza nolitowanie jako 
oznaka niecliybnei błędnicy. 
Przeciwnie mulato - czekolado­
wa skóra fasryniiic i zachwyca 

duże !K>'-ri i Przytem 
»>. losy 

Owa smukło'/- wygimnasty­
kowanych k 7taUó\v przy dłu­

gich nogach i krótkich wło­
sach zbliża się do ideału pięk­
ności Leonarda da Vinci, któ­
ry uważał, że hermafrodyta 
łączy w sobie siłę i smukłość 
mężczyzny z wdziękiem kobie­
ty. 

U włosienie, jako pamiątka po 
małpach, (małpy noszone są w 
naturze) widziane jest niechęt­
nie, wobec czego strzyże sie 
włosy i goli się brwi-

Podług przepowiedni Wellsa 
ludzie przyszłości pozbędą się 
również zębów, jako poozsta-
Y>ści zwierzęcych instynktów. 
Należy oczekiwać tego od nxv 
dy, ale jeszcze nie następnej. 

Gdyby tak nasze babki, a 
zwłaszcza ich wielbiciele, ujrzę 
li nasze piękności smukłe i mo­
cne jak miecze w pochwach 
wąskich sukien; przewróciły^ 

krótkie ] by się w grobach, myśląc, że to 
już koniec śyiata. 

Antuka. 
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P.K.K P. cofa Bredyt 
Oddział Polskiej Krajowej 

K*ty PożyczkovJtj w Białym­
stoku,, na zasad J e zarządzenia 
Centralnej Dyrcajcji P . .K.K.P. 
w Warszawie, Swypowiedział 
kredyt swoim do|ychczacowym 
klijentom z' grdna wielkiego 
przemysłu. 1 

Awizacja to wlrwołała w ko­
łach zainteresowanych ogromne 
poruszenie. Zdaiftem znawców 
cofnięcie kredy 
Rządu ubczwład 

' wórczośc. W 
b ę d z K i 

wlelKitmtt przemysłowi. 
pracy cały szereg największych 
fabryk w mieście. Fabrykanci 
zamierzaj** podjąć starania ce­
lem uchylenia tej „reformy", 
godząrej w podstawy bytu 
wielkiego przemysłu. O ile za­
biegi te nie odniosą skutku, 
staniemy wobec klęskowego 
przesilenia gospodarczego. 

Wielu fabrykantów na każdy 
wypadek wypowiada już dziś 
pracą swoim robotnikom. Miecz 
bezrobocia zawisł nad naszem 
miastem. 

ze strony 
i c a ł ą w y t -
n i a c h n n j b l i ż -

sz>cł- i n v r slac: 

.1 Jem 
Zniesienie 

<*?<n?! ^s'fczelność. 
yóch pociągów pośpiesznych między 

B O S O . się podhuje... 
jliltW „kwtatkawr. Który orf « w * «?«• F 1 * 

i t * C . 

Kiego Przemyśla „zapachniał" 200 miljonami. 
tym przykładm pójdą niewąt-
pliwie inne nasze awiąrki prze­
mysłowe i handlowe, i złożą 
daniną na » raecz najpożytecz­
niejszej i najniezbądniejszej 
organizacji w mieście. Wielki 
Przemysł zrobił swoje — teraz 
kolej na innych. Vtoat $ąqaon%l 

Urządzony na rzecz naszej 
sympatycznej i zasłużonej Bia­
łostockiej Ochotniczej Straży 
Ogniowej dzień kwiatka wśród 
członków miejscowego Zwiąż, 
ku Fabrykantów Wielkiego 
Przemysłu przyniósł na czysto 
200.000r000 mk. Za budującym 

Stara piosenka o garbarzach. 
Którry po^jcl1 nowy strpJK. 

to w B 

Wyro*. (Dok'>ńcx«n »)v | 
S) i r w e b t e nieujawniania autota 

•ttykułu odpawj«d*ialnoa>i u!< 
oaktor piaraai 
i ' ) . * * f * M | e w «Unym wypailku u-
l««*)ąetlaowi*dtialnoaci wapółredakto. 
r«y Aataai Lubkiewicf i Jan Szcsaany; 

101 ł a dokonany prtnz 'nich c /yn 
j»y»t|łpny kwalifikuje ai« pad art. 533 

11) ł e wobec powyżsi**© n . r i . l n a -
f o r a d . a t o r . . .D«i«„„łk. Białoatockie-
1© Anteniago Lubki»wicx« oraz r«-
d o k t o r , c d p o w i o d i i . l n . g o t e g o t p i . m . 
J a n . Szczaantgo nalały U r W w i n 
mi in towaf i o a k a r i y r i . L J u j u t r . Do-
saaAtbage w ro .pawaMehnionyw przez 
nich Nr. 236 „Dttonnika Bi . ło . tock ie -
to** z dn. 20 października 192/ r j 
poddać irh za t*n ciyn karzo; 

I I ' ) >r biorą- p„ ' uwatfe,. i> , . , | U 
powv>.»7rUo oakar/rni tlopuacili « i , w 
rraai ł afcit«.fii » ^dwyh^r - 7 r , s , 

Macpnych. — 
Pratet Laopold b . 

wic i* 
atanowiaj 
nenbrrK, MatowirrkaT 7 / 
Antoni Wiap.nw.ai . H, , k i | i 
Kozłowski . Uiazdo*aka 39 
wie KadŁ: P.otr D n e w i o d 
limaka •>, H*nryk Ko,';,. 
,dowska 7. Henryk Ko,,,,', i 
5. Jerzy Kowalewtki , Ma* , 

• roni Kro< 
V i r« ,pr«ze«łt 

• J- jaa 
s ł o n k o -

'• J T O Z O -r - I W 

Le.po;d ,J^' Ł : j - ? 
tOw,erk . II j . r 7 y M " T f J ^ ; • -
2. k a t . m i e n i Ol .zowaki . .1 W a r e - U 11 
K ^ i m : V a N . t . n . o r u U j . s d o w k . 
ri" J fc L " H W « » " . Matę ki 6. 
Edward Straaburger, U j . z d o w . L . 36. 

! ł r o n '«ube^ Kredytowa 12, 
- . f"*' " m i e . r k a l i . j.rv Kanty 

Stanis ław bliwihhki 

Iwar 
Guataw i 
w Warazi 

Dr 
Steczkowa*. , Dvtc^-j* Banku stanowią* 
Narzr lny Dyrektor Henryk Szampa- ' 

I>vr^ktor Dyrekcji 
rUlin JO. Dvr.;kto-

l 

K rady to w a 
S-igalak.. 

*r-

rarsząwą i BiałymstoKiem. 
Z dniem 1 gi 

kreślono z ksieg 
ującę między mi 
. i stolicą pociąi 

Nr. Nr. 703 i 

tdnia br. wy-
ruchu kursu-

<n naszem 
pospieszne 

14.; Pierwszy 

przyc!iodz;t do Białegostoku ó 
g. 11 min. 30 przed połud­
niem — drugi odchodził stąd 
do Warszawy o g. 6 mi 
rano. 
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Za panią matką... drożyzną 
twolaa leci |lateczait gramoli sit ** zwyłU cala 

Basta Komunikacja. 
pjrzyszła kolej. Po kolejach 

na pocztą, która jod niosła iwo 
ją tarylą o 151—200 proc. Opła 
ta za list zwyczajny w kraju 
wynosi od 1 bmJ 25.000 mk. 

rDrgnąły też Łerwowo słu­
chawki telefoniczlie. Rozmowy 

kosztują dziś dokładnie 100% 
wiącej niż przed niecołym ty­
godniem. Merkury, patron prze­
mysłu, handlu i... złodziei (jak 
świadczy mitologja) nie ence 
pozostać w tyle za swoimi pu­
pilami. 

Uszy do góry! 
Księgi obrotowe na stół! 

W ostatnich bfcwiem dniach 
wznowiona została nader gor­
liwie kontrola bichalterji ku­
pieckiej przez latającą Komisją 
Rewizyjną .z rariienia Urzędu 
Skarbowego. Cały szereg firm 
miejscowych spofkał sią już z 

i odwiedzinami 
ciekawych dowi 

tych 
edzieć 

panów, 
sią na-

€iej prawdy o dziennych spra­
wach naszego kupiectwa. Wy­

niki rewizji trzymane są w se­
krecie, naogół jednak nadużyć 
nie wykryto, 

K . .n . - • •' ^a - . : lV- '> . 
gdzie- zn..jdnj«ł «'C wnżni^jszr 
ośrodlci «drbars' iej w>twórczo-
g c i . Zdcząlo się, jak zwykle, 
od wysunięcia iądnń przez ro­
botników o podwyżkę wyna­
grodzenia - dujmy n* to — o 
80 proc. A pracodawcy utartą 
koleją postulat ten odrzucili. 

N jra.-i i 
l ,- -'-i 

t,i r, l r ^ a tam. i fa-
vii ;!y. yu powiT 'n t:/.a-

sie. oczywista, nicsustgpliwoić 
obu stron zmięknie jak „chrom" 
białoutocki i pójdą w ruch j?»r' 
barnie, dołcyczająr do wypraw-
nych surowców najburd^iej po­
datną skórę... bitonośnei klijen-
teli. 

I 

li tr; 

I 9fTeitilu nie od macochy* 
dostanie wąąc aa rtfWnl t innymi pnydzlat w 

dostawąchl wojskowych. 
Z Ogólnego kontyngentu koj­

ców .i mundurów! które mają 
być dostarczone Intendenturze 
Wojskowej przez przemysł wló-

. kienruczy naszego! mia^u, poia 
Związkami Wiell im i Północ-
nym otrzyma zamówienie tak­
że Związek włókienniczy „Tex-
til" w Białymstoku. Rokowa­
nia, podjęte w tej mierze, do­
biegają już końca! pod znakiem 

dla pomyślnego rozwiązania 
dostawców. 

Tak więc ów liwerunek dla 
Armji obejmie cały miejscowy 
przemysł włóknisty, dając mo­
żność podtrzymania pracy we 
wszystkich fabrykach, a tem 
samem odżegnując od nas wid­
mo bezrobocia, wyłaniającego 
już swe potworno- oblicze z 
wszczętej częściowo redukcji. 

Oglądajcie, podziwiajcie 
I nasz dworzec Kolejowy, 

który oto wynurzył się z powi­
jaków ru6ztowań|i w całej kra­
sie podła ta nego 
prasza się komplementów. A 
te nie dają na Isiebie czekać. 
„Starczyły"* tutejsze na widok 
odnowionego oblicza dworca 
wzdychają z sm|tną zadumą, 

znaczącfe głowami i 

wdzięku do­

trwają 

Bez n< 
Onegdaj miejt 

Kupców Zydoi 
telegraficznie w< 
trąli w Warszaw 
mą drogą (tj. 
dał imiona i ni 

szepcą z akcentem najwyższego 
uznania: 

— Jak do wojny!... Jej Bogu 
jak do wojny! (Ma to znaczyć, 
że gmach stacyjny odzyskał 
swą świetną zewnętrzość z 
błogich, przedwojennych cza­
sów). 

Trucicielka. 
Z chęci zawładnięcia spodkiem zgładziła skrytobójczo 

meta I pasierba. 
Dzieje grzechu ' Antoniny 

Szelepczukowej są bardzo po­
spolite. Jako dwudziestopięcio­
letnia, bezposażna dziewoja 
„^bałamuciła" starszego ocj 
siebie dwa razy. „z ogonkiem" 
(bo już Ć0 lat liczącego) 
wdowca, Franciszka Sźelepczu-
ka zamożnego gospodarza—tak 
skutecznie, że rozkochany 
dziad posunął do niej w kon­
kury. Antosia nie lubiła cho­
wać prawdy w pończochą, 

— Pójdę— powiada—za was, 
panie Franciszku, za mąż, ale 
mi wprzódeTc całą swoją po­
sesję z ruchomościamy zapi­
szecie... 

I spojrzała przy tem tak za­
bójczo, i e serce pana Fran-
ciszkowe zamarło z rozkoszy. 
Jogo też. nie rozumu, się ra­
dził, kiedy zafria czynił u re­
jenta. Z kontraktem w kiesze­
ni poszła Antosia do ślubu. 

Kiedy s>aństwo młodzi po­
wrócili z kościoła, na spotka­
nie im wyszedł syn pana mło­
dego, spory już podrostek. 
Ignaś. 

— A to kto? — spytała ona. 
— Jużcić mój najmłodszy...— 

objaśnił nie bez zakłopotania 
gospodarz. 

— A mówiłeś, żeś wszyst­
kich „odwianował"! — z wy­
rzutem rzekła Antosia. 

Była to pierwsza ich sprzecz­
ka, lecz w nieszczęsną poczęta 
chwilę, bo wznawiała się co-
dzień z coraz większą gwał­
townością. 

— Mam ja ich obu potąd!— 
opowiadała Antosia kumosz­
kom, palcem sobie jadąc po 

(Hi 

iiyltutu MM K« 
i dwuitu tynu; 

IcaiHego; 
- n irzale inia od powy£< 
Antoniego Lubkif%vu-za 

należy 7a iqdi ic 

f.r] \t\' 
i Jann 
o n ł a t / 

>lcu ha 
.K. ak 
acK X 

s się tam nie obędzie! 
la pana Korfantowej roboty. 

grdyce. 
— Zamączy nas ta jądza!— 

biadał Ignaś wśród rówieśni­
ków. 

Stary Franciszek nie skarżył 
się nikomu, ale jakoś kurczył 
się z dnia na dzień, zapadał 
w sobie, gasnął w oczacn. To 
robak toczył go zgryzoty. 

Aż przyszło rozwiązanie. 
Pewnego wieczora rozsier­

dzona zazwyczaj gosposia 
dziwnie słodką przyobwlekła 
minę. 

— Chudziaki wy moje — 
rzekła pieszczotliwie — pracu-
jeta, harujeta bez wytchnienia, 
bez posiłku. Już ) • wam dziś 
coniecp uwarzą... 

1 uwarzyła kartoflankę ze 
skwarkami i zmderką. Podjedli 
aft oba i poUfali epoe. A w 
nocy zafcMlrxetąkać, a o świta­
niu stracili rozeznanie — na­
zajutrz zaaie^Joddali Bogu 
ducha. 

Takiego płaczu, jak wdowy 
Antosi, dawno już nie słyszano 
w wiosce. Poprostu wyła jak 
suka. A paradny wyprawiła 
pogrzeb i konsolację akuratną 
jak u dziedziców. 

Lecz wśród ludzisków po­
niósł się azept o dziwnym 
zgonie Szelepczuków. Ktoś do­
niósł do Sądu. Zarządzono 
ekshumację zwłok — sekcja 
wykryła trucizną. Załobnicę 
aresztowano. 

A dziś odbywa się jej spra­
wa przed Białostockim Sądem 
Okręgowym, bawiącym na ro-
kach w Bielsku. Wyrok poda­
my jutro. 

nn , U 
or»7 z 
grr.yw; 
marcie 

13) 
ry od 
Srrzcinf iro 
tądowe; 

!4) if> p o n i e w a i prze«t<;patw3 zo-
atało dokonane przed dniem 30 mar­
ca 1923 r., da akazanyck Lubkiewirza 
i Szcz^anego winna być zaatoaowana 
Uatawa Amneatyjha z dn. 6 l ipca 
1923 

Sąd Okrajaj©wy w Białymstoku 
mocy art. 766. 771 i 634' U.P.K. 
61 i 63 przep. tymcz. o koazta 
dowyck oraz Uatawy Amneatyjnaj 
i dnia 6 l»pca 1^23 r. 

Z a o c z n i e p o a t a n a w i a: 
la ieazkancow m. Białegostoku naczel­
nego redaktora „Dziennika Białoatoc-
kleao" Antoniego Lubkiewieza oraz 
odpowiedz ia lnego redaktora t ego 
dziennika Jana Szczęsnego na mocy 
cz. I i 2 art. 333 K. K skazać ka ide -
%o na 2 tygodnie wiązienia oraz na 
uiszczenie przez każdego kary pie­
niężnej w kwocie dwustu tysięcy mk. 
na mocy Uatawy Amnestyjnej z dn. 
t) l ipca 1923 r. orzeczoną karę wię­
zienia oraz grzywny darować. Zasą­
dzić od Anton iego Lubkiewicza i Ja­
na Szczęanego tytułem opłat aądo-
wycK po dwadzieacia tyaięcy oaiom-
dzieatąt marek od k a i d e g o . Na mocy 
art. 339 łC.K. wyrok ntniejazy opubli­
kować w „Dzienniku Białostockim" na 
koazt akazanyck. 

. . « ' • :.•».. v -r i. c .. .""r . 
"^ /-.- Al"' . v , 

• •* U. i . tr;«n di. C./er-
• '•> ''.><\« r , B r c n i s U w ' ; , 

•ł» "•» \i. Juljan Sze lrmrtko , A 
'»'" ' » - Wol.lc,, Kied>Vo- '* 

' l "•-. inbricl Szm t, Jó-
} " •'. Piękna 60 w War-

"•-•• MI W.s/>vkie'tni epra-
'"•' U.».I^M zotJcądza 

pf/</. Raci{'Ban-
n« >ty, l wydane 

Dyrek.-:; 
ku. w ^ . . , k , j0":;u 
przez Ma.ic. w i ; i n v bv ,- o r , a t r l o , , d . 
p . s . m , dwoek D y r e . . U r o w | u W v

P , c e < 

? u y b C V ° l T l » ° J r d n r K O Dyr-kłota, 
lub Vicedyr<ktora i .jedn—o 
r m t a w z g l ę d n i - Sw(. 
kurentów. Prokurent wini« : i d 
podpiau do łączyć dodatek, 

rtroku* 
N pro-
*WPKO 
na cza-

Obwieszczenie. I 
Sąd Okręgowy w Białymatoku ok-

w i e a z c s a . s e d o Rejeatru H a n d l o w e g o 
Dzia łu B wciągniętą aoetała nastę-

W dniu 19 października 1923. 
Pod Nr. 63—Firma przedaiębtorstwai 

„Baak Handlowy Vr Warazawie . od­
dz ia ł w Białymatoku". — Siedziba 
• ł o w n a w Warasawio. Traugutta r/»* 
9 to tk iba oddaiału: Białyatok, u l i ce 
Sionkiewicsa — przedmiot przedaię-
biorstwa etanowi prowadzenie inte-
reaów bankowyck. — Kapitał zakła­
dowy o b e c n i e wynosi 300.000.000 mk.. 
podzie lonyck na 300.000 akcji całko-

jący prpkurę. Dvr«-ktore,« u..<iz*ału 
Banku U/ Białymstoku, mtanowanyf zo-
ateł Julj^n Czałbow.ki . zamirszkaty 
w Btałymatoku, przy ulicy Simkiewi-
cze pod Nr. 22, a prokurentem : R y . 
azard Bjrkowaki zamieazkały tamże 
przy ulicy Sienkiewicza pod Ut. 6 ł i 
Ludwik do Velencienne«, zamieszkały 
t a m i e , przy ulicy Febr-czn^j pod 
Nr. 31. Za oddzia ł w Biai, astoku i 
Banku Handlowego w Warszaw.- ma- < 
ją prawo podpisywać wszystkt- o i o -
by, podpiaujuce na ogólnych zanadack 
za instytucji; Centralną, or-z Dyrek­
tor Juljąn Ctałbo.Jaki łąrzni^ v. Kdną 
z osób upoważnianych (>-zcz Radę 
Banku Handlowego w vVar»nwie. 
T e n ż e Dyrektor Juljan CzałWo^sci 
' łącznie a jedną 'z osób;1 upow^żjoio-
nyck p r i e z Radę Bartku ma prawo 
działania imieniem Banku we wazyst-
kick dofewolonych przez Ustawę p?e--
racjach Iz obowiązkiem rządzenia się 
w swych czynnośc iach zatwierdzoną 
uatawą,|Oraz instrukcjami i poa tano- ' 
wienian(ł , zatwierdzonemi ptzez Radę 

Akcyjna Statut je) za-
d n . 

Banku, ppółka Akcyjna Statut 
twierdzony przez Ukaz Ceearskł 
24 lut«S>o 1670 roku ogłoazony 
w Nr. 2 2 zbioru ' pr«w i Rozporzą­
dzeń Raadowyck za rok 1870. poaWioj. 
•aa z a i l isaaiany. i • a e p o ł a i o n i l w . 
Nr. 26 *k rok WTS w Nr. 48 z a T r e * / 
1676 w Nr. I09-. za rok 1879 w Mr. 7)7, za 
r. 1887. w Nr. 138. aa rok 1898. w Nr. 55 
aa rok W08 > w Nr. 80 za rok 19)0 
togoż zbioru — Na m o c y postano­
wienia Miniatrów Przemysłu i Hand­
lu, orSa Skarbu aaatąpiły dalsze ajmia-
ny i uzupełnienia og łoazone w Nr. 26 
działu U l D z . Praw P.P.: z dnia l5 .go 
sierpnia H9I9 roku W Nr. 9 Dz. praw 
p.p. z dnjia Ż6 kwietnia 1919 rokj 

Handel, finanse, drożyzna 
w Białymstoku. 

o w / Związek 
i kich otrzyma! 
wanie od Cen­
ie, aby tą sa-
iO drucie) po-
zwiska dwuch 

kupców-kurtowników białostoc­
kich, którzy w charakterze de­
legatów wezmą | adzial w kon-

Kronika 

ferencji kupców żydowskich, 
mającej się odbyć w tych dniach 
w Warszawie pod przewodem 
p. Wice-prezesa Rady Mini­
strów. Korfantego. Konferencja 
zajmie się protlemem moanego 
dziś niezmiernie podatku mają* 
tkowegoj 

nieszczęśliwych wypadków. 
Okaleczenie przy pracy. 

, W fabryce B-ci Markusów 
Jlirowiecka 29) wskutek wła-

srjej nieostrożności postradał 2 

Dowóz: 3 wagony szmat, 2 wa­
gony mąki. 2 wagony kryształu 
i 4 wagony siedzi. 

Wywóz: 2 wagony sukna. 5 
wagonów węgla i 1 wagon 
drzewa. 

Sukno i robocizna krauiitcka po­

drożały do tego stopnia, że 
skromny garnitur kosztuje dziś 
w Białymstoku 70 milj. mk. 

W*gł*l górnośląski podskoczył 
w cenie 50% i kosztuje 20 milj. 
mk. tonna. 

Kronika policyjna białostocka. 

palce u lewej ręki robotnik 
Ferdynand Krasowski, stojący 
przy tzw. flfaktorz*. 

Skradziono: z mieszkania Zo-
fji Balcerzak (Sienkiewicza }6) 
różne drobiazgi wart. 6 milj. mk. 

ze stajni Wincentego Koba-
sowskiego w Olszowej — parę 
koni wartości 75 milj. mk. 

z mieszkania Augusta Sołty­
sa przy ul. Szopena 1—obuwie 
wart. 12 milj. mk.: 

1 z podwórza Feliksa Ryszki 
w Brzozówce—parę koni z wo­

zem i uprzężą wartości 420 milj. 
mk.; 

ze sklepu Lwa Jankiela (Ku 
piecka 22)—mięso wartości 24 
milj. mk. 

Zbiegła klacz z wozem łącz-
nego waloru 200 milj. mk. na 
szkodę Michała Zedykowicza 
ze wsi Kryaiaki** gm. Zabłu­
dowskiej. 

MATKI PAMIĘTAJCIEI 
i e j edynym skutecznym dla dziec i jes t tylko 

Puder i Mydlq Bśbó Szofmans 
pierwszego wynalarcy. Inne aa, naśladownictwem 

1682 

Najuperczywszy bal g l o * 
wy i aslgraaę usuwają 

proszki z kogutkiem 

„Migreno Nerwosin" 
Sprzedają wazystkie apte­
ki i ekłady apteczne. 157 

Dr. M. KANEL § 
Cter. weaer. skerae I me* 
cseatclewe (alemec pteława) 
aSwłeUeaJe cewftl I pecaarsa 

Pr«/)rouie o«l aoda. ^ — 10 t. 
i 5-7wî cs.l*obiet i diirci 4-5pp. 
allea Sieakiawtcsa 37. 

wajicia. 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
Spee. caeraajr ałreS i 
wyca* weaeryczae I al 
04«tetleaie eaekl I seeherta. 

Przyjmuje od ge4z. f— 1 i 5—7. 
Białystok, u<. Lipowa 33. 

Dr.S.Kracowski 
Choroay wewnętrzne, 
Kobiece i aKnssarja. 

priyjmuje od g. 10-la i od 4-7. 
BIAŁYSTOK. Lipowa 17. 

14*31 

Dr. Gurwicz|§ 
Ssecjalneac chereby skS 

»aery<«ae, aaeczeelcl* 
,Leca. preanieaiaml Rew 
Pnyjmuja oj godt. 10-I 14 

BIAŁYSTOK, ul Lipowa II: 

wskt 
waatf 

Dr. J. WalewsKil 
Ckaraay skarma, 
ryczaa, maczoplcioara 
ul. Slenkiewicia M I 4 m . | . ! 

Ofwletłeale cewki 1 pęcherz* 
Od a ft—*» rano i od 4 -7 p< 

fpoiudniu w ai«d*iel« i iwiel 
od II do I pp. ^ 

Lekarz-
ieatysta P.P. Cicbońslcl 

Pałacowa 4. tel. 19. ] 
Leczenia, p lombowaniet 

z ło te i kauczukowe [ 
dostawki . > 

DOKTOR 

Józef Mazo 
CII 0 R 0 D Y 

wswnętrtns i diiacięca 
BIAŁYSTOK, ul. L,lp»wa 19 

(w podwórzu). 
Przyjmuje od 9—11 r. i i -c vr, 

foytijcie.. Brimik Uiłosfoeki 
•ffM^fffffiuiifffftSfffffTifiiMy 

Dn. NEUMAR14 
b. ord. Pkotrogrodźkie^o Ala-
fuzjawakiego szpitala yene-
ryezaego. thereby weaerycs* 
ae, akSrae i mecze-płcliewe 
<6»>%5II) od 1C .: i o.i .Vi ppo-
hidn. ul. Ki!in>!:i>.'̂ v iJ (ul Nie-, 

miacLa) w Di.ilyi^toHa. 

Dr. M. Kacnel$on 
Ckoroky 

w a n e r y c z n o - Ł J . or^e. 
Białyatok. ul. Kiltśskjieco' 

Nr. 8. telefon Nr. 243. 
Ptzyimuje o d / g o J z . 9 — \ 

i od 4^-7 / 1432 

Ofłoszenia drobne. 
Zgubiono paszport nie­

miecki Nr. 2 6 2 7 % na 
icnie F e j f a Pesa i P>n-
kus AJterwajnoW. zam. 
przy ul. Jurowieckiej 5. 

1679 

Skra oz ie no paszport wy-
dany KaaauJ. Polskim 

w Berlinie na imię Mord-
cha)a Rozentala. zfm- w| 
Białymstoku przy pi. War-
azawakiej Nr. 227 i do­
wód oaobisty. wydany Sta-
rostwem Białoatockim aa 
imię Wolfe RozentaL>am. 

tt r^aa. 
Skradziono dowód oso-

biaty. wyd. przez Bi a-
łoatockie Staraetwo> na 
imi« Anieli Ostro we ki ej 
przy ten> skradziono ks ią i -
kc obrotową na imię. Jan* 
Krzrwca. zam. w m. Wa­
silkowie przy al . Biało-
•tockiej Nr. 43 1685 

Osoba intel igentna ared-
nich lat, poszukuje 

posady zarządu domem 
lub do dziec i . Urząd e-
migracyjny Polaki Biały 
Krayi dJa A. Z. 1664 

I ^IN0 

j»MOPERN" 
KASA: 5 pop. 

Początek |o godz. 6 wiecz . 

DZIŚ! 
mmmmm-ammm 
Dramat miłości DZIŚ! 

SZEJK 
ROMANTYCZNA PRZYGODA PARYŻANKI. 

i śmierci, rozgrywającej s ię na tle bezbrzeżnej pustyni Sahary. 

W roli głównej: 
Najpiękniejszy mężczyzna Ameryki 

RUDOLFO VALENT1N0 
Ż a d e n obraz nie z d o b y ł większej s ławy i zainteresowania na ca łym świecie. 

wielki film 
> afrykański 
w 8 aktach 

PRENUMEJ 
numerach. 

TA: —1.500.000. OGŁOSZENIA: za i wiersz milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 35.000 mk. W tekście 70.000 mk. Drobne ogiosz. (petit) za wyraz 35.000 mk. Ogłoszenia* 
świątecznych o 25 proc, drożej. Na zasadzie uchwał Ziazda i Prasv Prowincionalnej wszyitkje komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają oplalcie. 

Wydawca i Rfcd. Józef Ujejski, DsTiaWaya Zri#sfaapia SmĘĘOĘmąĄJw wBUl^mj W 

http://Wiap.nw.ai
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